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P rzed  d e c y z ją  i i  w  M c  z w o ła n ia  Hej ;u.
Fanana trucie eisko - paskarska.

Sensacyjne aresztowanie znanego rzeźnika Józefa Nowaka.

0 rozwiązanie Sejmu.
W obec tajem niczości planów rządu  

m arsz. Piłsudskiego — los obecnego Sejm u  
nie jest znany.

Najlepiszejm wjtyśotym z obecnej sytua­
cji politycznej, Lz.jJ?kwidovvaniem w zrastają­
cych w ciąż konfliktów pomiędzy rządem  a 
Sejm em  — jelst rozwiązanie' tegoż.

Do rozwiązania Sdjiniu prowadzą dWie 
d r o g i ;  albo przez sam orozwiąZalnose. albo 
m ocą dekretu Prezykfenta Rzplitej.

P ierw sza alternatywa nie ma żadnych wi­
doków, getyż w iększość sejm owa ch ce  trwa^j 
nadal, a (chętnie zgodziłaby się nawet na prze­
dłużenie kaalemcji sejm ow ej. b y  w jakiś spo 
Sól) zm ienić ord yn ację  w yborczą. Poza tern 
niezdęeyabWlanie1 panuje w śród1 niektórych  
stronnictw lew icow ych1, u któryioh przeważa 
znowń tendencja b y  w ytrw ać do czasu1 Oply- 
n i cci a kadencji.

Jedynie P. P  S. oa przew rotu majowego  
stoi niezłom nie na stanowisku natychm iasto­
wego rozw iązania Sejtfim 1 i

Bez względu jednał na to co  .stanie się 
ze Sejm em  — jesteśm y świadkami ożywione 
go ruiclm wśród! różnych stronnictw , spe­
cjalnie praw icow ych, zdradzającego przygo-, 
towEwanie się Idlo akcji przeaWybor-. zej. j 

Enaelcja narządziła w lozałsach ostatnich 
szereg  zjazdów dzielnicowych pod1 egidą O b- 
wiepolu. a powzięte na nich uchw ały są w 
głównej części apelem przedw yborczym  db 
obozu ..I)ogoo.jczyźni anego“.

Podobne Uchwały zapadły i na ostatnim, 
zjeździe ..P iasta11, ma którym , W itos zresztą  
bez' osłonek wskazywał na konielczność p rz y ­
stąpienia do akcji iprzedwyliorczej i uruidho-t 
mienia wi tylni kjeiTmlku aigitycji p arty jn ej, 

N ie próżnują rów n ież i inne stron­
nictwa.

.anowiisko P . E  S. wolkete spraw powyż­
szych jest zupełniie jasn e; Jesteśm y zasad, 
niczo za bezzw locznem  rozw iązaniem  Sejm u  
Gctyby atoli to nie nastąpiło m usim y w' dal­
szym  cią g u  (wlaliczyć na terenie Sejm u 1 przeciwi 
W szelkim planom izmiany,1 dotychczasowej o t - 
Qynaqji w yborczej. pilnować ostatecznego za­
łatwienia ustaw sam orządowych, dom agać się 
ściągnięcia poldatku m ajątkowego, walki z dro­
żyzną i przyznania podwyżki Zarobków p ra­
cow nikom  państwowym.

T o są spraw y najbardziej p iek ąće w chwi 
łi obecnej.

Z ajść jednak M oże i trzebi stan. że rząd! 
^  zam iarze zupełnego pognębienia parlam en- 
la,y z m u  — Sejm u nie rozw iąże nie dając  
nru rów nocześnie żadnej m ożności oapo-
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sejm. w sprawie I!
W A R S Z A W A  1. sierpnia. (Tel. w ł) .  

Zjazd p o słó w  w związku z konferencjam i 
klubów sejmowycłh. zapowiedziany w sprawie 
zwołania nowej nadzw yczajnej sesji izb. — 
jest znaczny. '

Dotąd nie było jeszerzu konferencji o 
charakterze urzędow ym  lub pól urzędowym  

j pom iędzy poszczególnymi klubami.
P rzew odniczący {niektórych klubów  niej 

przybyli jeszcze do W arszaw y. — Ustalono, 
że przybędą om ju tro , tak że zapowiedzia-

ne konferencje oabeuą się dopiero ju tro  o 
godzinie 11 przedpołudniem

Istnieje ogólna tendencja, aby jako te r­
min zwołania nowej nadzw yczajnej sesji izb 
w yznaczyć dzień 6. września.

W A R SZ A W A , 1. 8. (A W .). Dziś ranę  
przybył ao W arszaw y m arszałek Sejm u R a­
taj. — Popołudniu oabyi m arszałek Rataj kon  
ferencje z przew ódcam i poszczególnych klu­
b ów  w sprawie obecnej sytuacji politycz­
nej.

Tajemnisze otrucie ZO dygnitarzy sowieckich.
WARSZAWA, 1. 8. (AW). Z Rygi donoszą ao 

„Kurje.ra P orannego": Tajem nicze nekrologi w dzienni­
kach sowieckich, stwiera‘zające, że 20 wysokich urzę­
dników sowieckich zm arło nagle jednego dnia i nie 
dające do tego zawiaaom ienia żadnych innych kom en­
tarzy są przeamiolem żywego poruszenia wśród em i­

grantów rosyjskich.
W obec zaprzeczenia przez władze sowieckie, aby 

dokonać miano tego dnia jakiegoś zamachu -dynamito­
wego, krążą uporczywe pogłoski, że powodem śmierci 
owych 20 dygnitarzy, była trucizna podana im w po­
trawach podcza* wspólnej uczty.

C KUMISARZA RZ/JDU W  WILNIE. ,
WARSZAWA, 1. 8. (AW). W  dniach najbliższych 

oczekiwane jest obsadzenie stanowiska kom isarza rzą­
du dla miasta W ilna w miejsce d,r. Folejew skiego, 
k tóry  ob jął prezydenturę m iasta. Jako najpow ażniej­
szych kandydatów wymieniają rotm . żanoa.rmerji Kirti- 
k lisa  i adwokata ŁnczyńsKiegO.

POD W PŁYW EM  ALKOHOLU ZABIŁ BRATA.
KRAKÓW, 1. 8. (AW). W  dniu wczorajszym roze­

grała się w Jelonkach pod Krakowem straszna tra- 
gedja której ofiarą padl 19-lelni W ładysław Kudiasie- 
wi-oz, który otrzym ał śm iertelną ranę nożem w okolicę 
serca. M orderstwa dokonał roazony brat ofiary, dzia­
łający pod wpływem alkoholu. Sprawcę aresztow ano.

PRZEMYSŁOWIEC LWOWSKI PRZEJECHANY 
PRZEZ AUTO W  KATOWICACH-

KATOWICE, 1. 8. (AW). W czoraj przejechało tu 
auto pochodzącego ze Lw ow a przemysłowca Jana K a­
zimierza W rońskiego w chwili, gdy kupował u kol­
portera dzienniki.

Profesf „sanacji" przeciw wyborem ławni­
ków w Warszawie.

W A R SZ A W A , 1. sierpnia. (Tel. w ł.). 
Ageracia A. T. E . donosi, iż d'o m inisterstw a  
iSpr. wewn. w płynął protest klubu radzieekogo  
,,sanacjji m o raln ej11 przeciw 1 w yborom  ław­
ników [magistratu m . W arszaw y.

P rotest n motywowany je s t teim iż  jeden % 
gło su jący ch  radnych złożył kartkę. wYpelnio 
ną ołówkiem , a n ie  atram entem .

Klub ^sanacji11 posiadła w1 m agistracie m . 
W arszaw y  tylko 1 ławnika.

SAMOBÓJSTWO NACZELNIKA PAROWOZOWNI 
W  BEŁŻCU.

LUBLIN, 1. 8. (AW). Pod pociąg pospieszny, zm ie­
rzający ze Zdołbunowa do W arszaw y, rzucił się na 
odcinku Lublin —  Swidnjk w zam iarze samobójczym 
49-letni Stanisław  Nacmrowski, naczelnik parow ozow ni 
w  Bełżcu. Zwłoki denata przewieziono do Lublina. 
Przyczyna sam obójstw a nieznana.

w Jedni ego spełniania jego zaolania i obowiąz­
ków.

W  tylni wypadku Sejm  w obronie swego 
honoru i idei parlam entaryzm u powinien się  
rozwiązać, m ocą własnej uchw ały.

Dalsze bowiem jego  trwanie bez względu  
na jego przyfezynę. m oże zabić Sejm  w : oczach

opinji publicznej i społeczeństwa. Z atracili­
b yśm y Iw,tedy dem okratyczną form ę u stro­
ju  państwa i zaczęlibyśm y się staczać po| 
rów ni pochyłej — ku dyktaturze.

Ryłoby to najm iększym  błędem  Polski 
w spółczesnej i jej nieszczęściem .
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Rosja
RYGA. Z Moskwy donoszą: 

sow ieckie „Izwieslja** we wstępnym artyku­
le z aiylutowanym „W ojn a i P o k ó j“. m anife­
stacyjnie stw ierdzają polepszenie się stosun­
ków  pomiędzy Związkiem Republik Sow iec­
kich a Polską, oraz kontrast pomiędzy; polity­
k ą bryt> ską wobec sowietów a stanowiskiem  
Polski. „izwieslja** odaają pochwały! mini­
strow i Patkowi za prac : nad pornyślnem  za­
łatwieniem  konfliktu i oczek u ją dalszych  
praktycznych rezultatów  i podkreślają zna­
czenie nieskorzystania przez Prezydenta Mo­
ścickiego. z prawa laski wobec Koweirdy.

W  kolach dyplomatycznych wl Rydze  
zw racają  uwagę, że artykuł był niewątpliwie1 
pisany uż po zaznajomieniu się rządu so-

D zie rży ń s k i w  o św ie tle n iu  p rzy ja c ie la .—

Z okazji pierwszej rocznicy śmierci organizatora 
Czerezwyczajki i GPU, Feliksa Dzierżyńskiego, pisma 
sowieckie przyniosły cały szereg artykułów, pośw ię: 
conych ocenie działalności twórcy sowieckiego ap a­
ratu policyjnego. Wśród licznych tych artykułów, na 
wyróżnienie zasługuje artykuł pióra obecnego naczel­
nika GPU. Mieńżyńskiego, który w tych dniach uka­
zał się na łamach moskiewskiej ,,Praw dy“.

Mieriżyriski daje w iśwy 111 artykule jaskrawą cha­
rakterystykę zm arłej głowy Czerezwyczajki.

Mieriżyriski p isze: „Organizator ogólno-rosyjskiej 
kor.iisji nadzwyczajnej (Czerezwyczajki), 'który w pier- 
wszych czasach rewolucji, 'kiedy to  nie było an ! 
doświadczenia ani pieniędzy, ani ludzj, sam choazjł 
na rewizję sam dokonywał aresztów, był bezwzglę­
dnym krytykiem swego w łasnego dzieła. Dzierżyński 
stale burzył swe w łasne dzieło, ustawicznie przebu­
dow ywał Czerezwyczajkę —• dobierał odpowiednich 
współpracowników, starając się na podstawie do- 
św mdezeri luazi mniej zdatnych zastąpić nowymj.

Czerezwyczajka pow staw ała z wielkim trudem, 
gdyż b y ło  to przedsięwzięcie now'e i trudne, Wyma­
gające ni&tylko żelaznej uczciwości, zręczności i ab­
solutnego oddania pa,rtji.

Po scharakteryzowaniu Dzierżyńskiego, jako robot­
niku i organizatora Czeki, Mieriżyriski poswjępa k il­
ka uwag Dzierżyńskiemu —• człow iekow i. —  Przy
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wliackiego z treścią  noty m inistra Zaleskie­
go, stanowjrąicej replikę na drugą notę So­
wietów .N o ta  polska, jeszcze  nie została do­
ręczona oficjalnie przez m inistra Patka Czi- 
mfęflinowi. T en  stan rzeczy  tłum aczą tu  so- 
Iłfic te,m, że m inister Ratek pozostawi! So­
wietom inicjatywę w wyborze m om entu na o- 
publikoiwanie lej noty rów nocześnie w Mo- 
iskwjie i w W arszaw ie, stosownie' do potrzeb  
sytu acji wewnętrznej i zagranicznej Moskwy. 
T en ostatni krok m in istra  P atk a uważany, jest 
za dowóu w zajem nego zaufania pom iędzy  
Patkieim a Cziczerineim i pom yślnego stanu! 
Stosunków pom iędzy obu rząaam i. K onw ersa  
tcje w każdym  irazie trw ają jeszcze w dalszym  
ciąg u .

Lecz ja k  w yg lą d a  d ru g a  stro n a  m ed alu  ?

całej s\MGi szczerości, am bicji i —• jeśli trzeba —  
bezwzględności, Dzierżyński był ąaturą nadzwyczaj 
skomplikowaną. Był on nietylko wielkim Lerrorystą, 
iecz i wielkim czekistą. Jego W jelkość polegała nie 
lyiko na szerzeniu posiractnę lecz w równej mierze na 
głębokiem zrozumieniu wszystkich zygzaków duszy 
iudzkjej.

Żeby by&. dobrym czekistą, utrzymuje Mień- 
żyński, —  należy mieć też... wykształcenie literackie: 
„Dzierżyński, wychowany nietylko na polskiej, lecz 
i uli rosyjskiej literaturze, był znakom itym psycholo­
giem ico ujawniło się W jego akcji, zm ierzającej do 
rozgrom i.nu  rosyjskiej inteligencji koinlrrewolucyjnelj",

Cjekawe są wynurzenia Mieńżyńskiego o ,z ło te j 
duszy pierwszego czekisty“. Dzierżyński był, zdaniem 
swego następcy. — człowiekiem  miłym i ujmującym, 
O duszy miękkiej dumnej i szlachetnej.

Jeśli pom im o to byl Dzierżyński najokrutniejszym 
katem XX stulecia, to  okoliczność tę objaśnia Mień- 
żyński żelazną wotą „pierwszego ezekisty", który w 
sprawach dotyczących dobra ogółu, nigdy nie dopu­
szczał do głosu sw ego własnego uczucia. Ponieważ 
karę. jako  trfką. Dzierżyński uważał za „burżuazyjne 
oszustw o11 W1 stosunku do przestępców, przeto da­
w ał zawsze pierwszeństwo rozstrzelaniu1.

Mieriżyriski uważa, że Dzierżyński m iał „m oral­
ny talent", to  jest talent stałej akaji rewolucyjnej, nie

znającej żadnych przeszkód. Ciekawy jest pogiąd Mień-, 
żyńskiego na przyczynę śmierci Dzierżyńskiego, Szel 
GPU uważa mianowicie, że wystąpienia opozycji ko-i 
munistycznej do tego stopnia wzburzyły Dzierżyńskie-> 
go, że organizm, jego nie wytrzymał tak bolesnego 
ciosu.-
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Sowiety spłacą Francji długi 
caratu.

M OSKW R (Ceps.) Jeonym z najważniejszych p ro­
blemów sow ieckiej polityki zagranicznej jesL w chwili 
obecnej sprawa uregulowania stosunku do Francji, 
W  tutejszych kołach komunistycznych już się jako 
tako pogodzono z ,myślą, że przedwojenne długi, za ­
ciągnięte we Francji przez rząd carski, trzeba będzie 
zapłacie. To też przedmiotem rokowań sow iecko- 
francuskich w ich stadjum obecnem nie jest już by­
najmniej sprawo przyznaw ania sow ietom  nowych kre­
dytów, lecz

K W EST JA USTALENIA TERMINU PŁATNOŚCI DŁU­
GÓW ROSYJSKICH.

Dzisiaj mówi się o tern 'że sow jety byłyby gotowe 
przez 60 lat spłacac Francji po 72.000.000 złotych 
franków rocznie, że jednak Francja domaga się zap ła ­
cenia 66 rat rocznych po 75.000.000 złotych franków. 
Am basador francuski, Herbetle, już w najbliższym 
czasie powróci do Rosii a kto zna przekonania poli­
tyczne przedstawiciela Francji w  Moskw ie, ten nie 
może m jeć żadnych prawie w ątpliw ości co do tego, 
że porozumienie francusko-sowieckie

JE ST  JUŻ TYLKO K W E S T J4  CZASU.

NujaoniośLejszem zadaniem Cziczerina'  jest w 
związku z tern przekonanie miarodajnych czynników 
w stronnictwie komunistycznem o konieczności u- 
względnienie. żądań Francji.

Byłoby błędem przypuszczać, że dążenie ao na­
wiązania ściślejszego kontaktu z Frifncją jest w y­
razem jakiejkolwiek zmiany orjentacji sow ieckiej po­
lityki zagranicznej. T o , czego obecnie jesteśmy świad­
kami jest jedynie konsekwencją zerwania stosunków 
sowiecko-angielskich, —  jest dążeniem do aopełnie- 
nia starej ąntyangielskiej orjerttacji wschodniej poro­
zumieniem z państwami zachodniemi, jaknajm niej od 
Anslji zależnem.i.

sowiecka wreszcie zadowolona z Polski.
U rzędow e1

N ajw iększy te rro rys ta  X X . wieku.

D R  OSKAR P O L L A K .

Zaburzenia wiedeńskie.
U lice czerw onego W iednia zbroczyła  

czerw ona krew . krew robotnicza. Oddziały; 
policyjne strzelały do cal'kie;m, bezbronnych  
ludzi, pędziły uciekających z jednego kąta 
•w drugi, w krzyżow y ogień najbliższej linji 
bojow ej, przez pół dnia urządzały nagonkę  
po Wszystkich ulicach imiasta, oddawały sal- 
wly do braim kamienic, q'o okleił, do ludzi, 
k tórzy  w ni/eżelm nie brał i udziału. G ro/a  
zawisła nad inua^ielm, zniekształciła jego  w y­
gląd'. w ytrąciła  z równowagi, jego świado­
m ość. Panuje obecnie .spokój — ale jakże 
ciężk o, jak okrutnie ciężko istnieć w1 atm o­
sferze tego Spokoju !

A przecje w  spokoju trzeba sobie uprzy­
tomnić związek, jaki zachodzi między! wypad1-  
kaimii krw aw ego piątku a ich przyczynam i i 
,s,ku Ikamii. i

Na.sampi zó'd Łańcuch w ypadków : U w ol­
nienie m orderców  'robotników z Sc ha Lted,oc­
tu  b yło  ostatnim ogniwem  w długim łań- 
c-uchu niesprawiedliwych w yroków , które za­
pewniły -bezk arn ość długiem u szeregow i po­
litycznych m ordów

Rano w piątek, kiedy usłyszano o w y­
roku. w ybuchła burza. T ram w aje stanęły na; 
godzinę. R obotnicy opuszczają p racę w1 przed­
siębiorstw ach i w ylęgają na ulice, d ążą ao 
środka m iasta. R yl to wybuch żywiołowego  
wzbiTbżenia. żywioł .swój ujaw niającego ch o ć­
b y  tein że nie m iał nie m ógł m ieć żadnych 
określonych oelów . B o przeciw koimu' m iała 
się skierować, dem onstracja ? Przeciw ko są-

doim przysięgłych ? Czego żądać ? Czy żeby; 
prokurator państwa wniósł zażalenie niew aż­
n ości? Ten znak zapylania powlstrzymał p ar- 
l.ję isocjalno-diemokra tyczną od przedsięw zięcia  
czelgos. ro b y  oddziałać m usiało jako wezwa­
nie do Iwlźjinormenia prolełstu. Ale wla.śme to 

•uimiiaikowanie stało się w rozw oju wypad- 
kólw fatalne, i

Albowiem, gd y pierwsze, szeregi ukazałyi 
•się na R ingslrasse, na tem historycznelini 
;m!ie,|s;ću Hyiu wspaniałych dem onstracji ro-! 
bolników. wiedeńskich, przedstawił im się cal- 
kiejnł' odmienny oa zwykłego obraz. Od1 sze­
re g u  łat republikański „Zw iązek oehrony“ 
U trzym yw ał porządek p rzy  wszystkich wy- 
iStępaich publicznych klasy robotniczej i ni- 
gldly — ize 'względu na to, że policja w takich 
dniach m e ukazywała .się na widowni — md  
zakłóicono .spokoju. T eraz , gd y dem onstranci 
ukazali się na Ringst.rasse — pierwSzy od-, 
dział .stanowili funkic.jonarjusze .miejtscy. któ-1 
rz'y fet Ipównośicją nie są , bolszewikami ani 
podpalaczami — ujrzano, czego rob otn icy  wie­
deńscy od1 lal u e  widzieli: uzbrojonych po- 
licjaruów. którzy, pędzili po uliay, zam ykali 
ją , wjeżdżali w tłum . O czyw iście natychmiast 
panika, b ły szczące  szable, le cą ce  kam ienie: 
poszczególni policjanci na koniach ścigają u- 
iciekająoe ofiary A co raz  nowe oddziały nad­
chodzą. coraz [Wleksze wzburzenie z powodu; 
postępowania policji z co raz  większym  im ­
petem i zaciętością uganiają konni policjan­
c i  dokoła parlam entu. A by ich pow strzym ać, 
pospiesznie stawia się z ławek ogrodowych  
i z przypadkowo znalezionych belek ruszto­
wania nizkie przeszkody.

Pojedynczo napotkani policjanci zostają  
przez tłum pobici. P ad ają pierwsze, strzały ;

są pie-wsi ranni, pierwsi zabici. T eraz  niema 
już ham ulca. T łu m  przypuszcza szturm do 
budynku posterunku policyjnego, w yrzuca z 
niego przedm ioty i podpala. U ganiająca policja 
spycha cz ę ść  tłum u pod P ałac  sprawiedliwo­
ści. Znajduje się  w nim  oddział straży, który  
z whęlrza strzela. T łu m  rzuca się na b ram y  
nie odr-azu ustępują przed naporem . K am ić- 
r e lecą w szyby, potem w yrzuca się z w nę­
trza sprzęty, wielkie portrety  cesarskie, umie­
szczone w gm achu republikańskiej spraw ie­
dliwości. ukazują się m asom . W ściek łość ro ­
śnie. w ybijają siv w g ó rę  płomienie. Straż  
m usi się schronić do w nętrza budynku. T y m ­
czasem  nadeszły; nareszcie pierwsze oadziaiy  
republikańskiego „Zw iązku ochrony?*. S toją  
nieuzbrojone Wobec podwójnego zadania: 
ch ronić robotników przed rozszalałą policją  
i roiwnocześnie nie dopuścić dio rozpętania 
instynktowi m asy.

Je st to tragiczna, ro zstrzy g ająca  godzina. 
Oddział „Zw iązku ochrony*1 pod bohaterską 
komendą socjalistycznego członka R aoy zw ią­
zkowej. generała 'Korne,ra toruje sobie dro­
gę ao p tonącego Pałacu  Spraw iedliw ości. W y ­
łam ują b ram y, śm iertelnie przestraszone o- 
soby 'cywilne, zam knięte w ew nątrz, zbiera się 
i z narażeniem  w łasnego życia wyprowadza 
pirzez ipilomjienie i rozszalały tłum na wol­
ność. Zam kniętą w  budynku policję, która  
jeszcze strzelała z okien g ó rn y ch  pięter, 
członkowie „Związku ochrony** ro zb rajają  i 
z niesłychanym  trudem , naw et p rzy  użyciu  
poastępu. W przebraniach w yprow adzają jako 
ram ivch na bezpieczne m iejsce

(c. d. n.). 1
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Z A B A W A  W  M I Ł O Ś Ć
WYTWORNA KOMEDJA erotyczna, w głównych rolach L a u ra  la P la n te  I P a t O ’ M a lle y . Oraz

h a z a r d  ż  y  c  i  a
Salonowo erotyczny dramat —  w głównych rolach M a rle n  N ix o n  i S . D u v a l. — Początek o godzinie 4-tej.

Urzędnicy państwowi apeluia do Marsz. Piłsudskiego.
O trzym ujem y z Krakow a następujący  

konmnikaL:
W  dniu 29. lipie,a zakończyły się q'w u- 

dniow1.: ob raoy Zarządu Okręgow ego Stowa­
rzyszenia Urzędników' państwowych w K ra ­
kowie. Uchwalono wezwać Zarząd1 Głowńy) 
w W arszaw ie do zaostrzenia walki o place, 
oraz ogłosić w  prasie następującą rez o lu cję : 

Dochodząca do niebywałych ćbtąd1 g ra ­
nic nędza urzędników państwowych, dziwna 
taktyka R ządu Unikania kontantu z przedsta­
w icielam i organizacji urzędniczych wywo­
łu ją  w  szerokich m asach urzędniczych co ­
raz większe wzburzenie i rozgoryczenie  

D alsze kontynuowanie lego stanu rzeczy  
m oże sprowadzić M eobliczalne. a dla P a ń ­
stwa nadzwyczaj .szkodliwe następstwa w po­

staci zupełnego zrujnow ania fizycznych i imo-' 
ralr;ych sil aparatu u r z ę d n ic z e j  — Mając: 
powyższe względy na uwadze urzędnicy zwra-il 
eają się do Pana M arszalka P iłs u d s k ie j , ja ­
ko jedynie obecnie odpow ied zialn ej sternika  
nawy państwowej, by zagadnienie uregulo­
wania plac urzędniczych traktował juko Ko­
nieczność państwową i nie zwlekał dłużej; 
z jego rozwiązaniem,. — Zarazem  piotesliiją  
urzędnicy przeciw 1 zam iarom  dalszego ró ż ­
niczkowania płac zarów no co  dó ich w yso­
kości. jak i terminu m ających  na­
stąpić podwyżek. , (

Stowarzyszenie urzędników państwowych’ 
Okręg Kraków.

Niefortunni: zarządzenie o liiiznikaeli będzie odwołane.
W A R S Z A W A , 1 -g o  . sierpnia. (A W .).

Nasz P rzeg ląd 11 dowiaduje się z kompetent­
nych źródeł, że w m inisterstw ie poczt i te­
legrafów  nastąpił k rytyczn y zw rot w stosun­
ku uo refo rm y  licznikowej. Jak  twierdzą po­
inform ow ani. m inister Mi-edziński. który w e­
dle własnego oświadczenia wprowadzi! 'licz­

niki tytułem próby, przekonał się, że wpro- 
waozenie liczników  k ryje w sobie zam asko­
waną podwyżkę taryfy telefonicznej i w pro- 
'wadza liczne trudności. To też w najbliż­
szym  czasie wprowadzenie liczników  telefo­
nicznych ma być poduane ścisłej rew .zji i 
oawolane.

Śmierć dwóch kobiet pod kołami pociągu.
Spieszyły sie na odpnst.

W a r s z a w a , i  go Uerpm a. (a w .g
W7 dniu wczorajszymi w czasie tradycyjnego  
oapu.slu w W ilanowie zoarzytł się na dw orcu1 
kolejow ym  fragicznm  wypadek. W  czasje! 
gwałtownego napom  wycieczkowców' na do-

CHŁOPY U) RAJU
Zebrała ,się grom ada niby radzić. P,rzy- 

cwalowali ludzie od robienia porząćiui. Huk­
nęło. Obaliło się kilkunastu chłopa reszta  
zwiała i po krzyku.

Ryl i porządek.
L adn in śk o . cich u śk o . leżą  sobie na u ro ­

dzę p arobk i. ani (drgną.
Każdy ima dziurkę oq kuli ok rąglu śk ą. 

jak ,s,ię patrzy, ile że nje od awantury kar­
czem nej. jeno dla porządku tak się ro zcią ­
gnął.

A przez one dziurki' dusze powylykaly 
głow y i rozgląd ają się zdziwione.

— idzieliśla —  powiada dusza lego 
Grzeli co  to w karczm ie zawdyk rej wooźiT 
— W idzieljśla ? Prztyklo 1 koniec. Człek ani 
pom yślał, że1 to lak m oże b yć odrazu.

— P rzez iśjwiętej spowiedzi pomarlim —  
w trąci1 znów icień innego. — Jak że tera do 
w rót niebieskich Kołatać.

— Ba ! iżebyi to był człek wiedział...
Idą kupą do raju . a głupi W aw rzon lia

ostatku
N ogi mu v. ściernisku ostają, bo dusza 

lo była Ciężka niem rawa.
M rok ,już zapadł, gdy, ,s,ię z onarów 1 ziem ­

skich wynieśli. Siedli na ch m u rze, odpoczęli 
trochę i dalej w cro g ę .

No i pyldhtyk na trzecią  dobę u wielkiej1 
b ram y  stają. P u k ają  nieśmiało, jelden na dru­
giego spoziera, co  to będzie...

— Kto tam ? —  pyta głos jakiś słodki, 
jak b y  na organach zagrało.

— No. kto ima b y ć ?  —  Je s t Grzela. jest  
,W ałek, Macjiek i W ojtek ... nikogóż nie brak.

jeżdżająąy pociąg, dostały sic pod kola w a­
gonów 2 młoue kobiety a to 20-letnia Kę,cz- 
kowska i 21-lelnia Binkow ska. Pierw sza po­
niosła śm ierć na miejscui, druga zm arła po 
kilku godzinach m ęczarn i w1 szpitalu.

Nawet ten głupi W aw rzon i ten się przy- 
gram olil.

Odsunęła się* klapa — i wielka jasn osć  
na gości ni et lunęła. Zaglądają misze i aż 
Igęby porozdziawialy, tak łacnie.

Siedzą sobie przy stolikach różne hrabię. 
Siedzą w haftowanych kaftanach, a n a  r a ­
mionach m ają  złociste skrzydełka. T u  w1 k ar­
ty g ra ją , tam w( w arcaby... Czasem się ten 
cz y  ów  poderwie. przeleci do innego stolika 
z kim ś pogawędzi. Wino piją. cygara k u rzą : 
a tu Kapela wojskowa ślicznie przygryw a...

W  osobnej alkowie na tronach króle i 
pauieżc siedziały w złotych koronach. W szy ­
scy. ani jednego nie brak. I nie dziwota: 
kościoły, l)udowali, m sze święte wciąż za nich 
na ziemi idą...

Dopiero podszedł dó okna słuszny sta­
rowina w gwiaździstym szlafroku. z oraeram i, 
głów nych niocairslw na szerokiej p ie rs i ; a 
kiedy mu anioły wzięły salutować, przyby­
sze zm iarkowali że to musi b y ć sam święty 
P ieter i jęli się po łbach skrobać, ile że cza­
pek m c mieli do pokłonu.

Te'dy ów sLarowlna pyta:
— A przepustki m ata ?
— B yły  —  łże jak  z mu Grzela — inosm a  

pogubili. .
Ale święty spojrzał m ów iącem u w oczy  

i kłam stwo ourazu z nich wyczytał.
— Czego Lo krę,c|ić —  powiada — ja tu 

już raport m am  z ekspozytury policji eo- 
litycznej. P r e c z !

Zaraz wleciały, dwa posterunkowe ze 
skrzydłam i zam iast epoletów, chw yciw szy au- 
iszę Grzeli za czuprynę i uniosły gdziesci W' 
oka m gnieniu.

w Bydgoszczy.
BY D G O SZ C Z , 1. sierpnia. W  ubiegłą  

niedzielę oabyła się tu uroczystość odsłonię­
cia  pomnika H enryka Sienkiewicza, w któ­
re j w ziął udział prezydent Rzeczypospolitej^ 
Po odśpiewaniu przez zjednoczone ch óry  pod 
batutą F . N ow ow iejskiego pieśni ..Gaudę Ma- 
ter Polonia" i przem ów ieniu prezesa kom i­
tetu dr. B ełzy1 prezydent Rptej dokonał od­
słonięcia. poczem  ichóry w ykonały hym n ..B o ­
gn R odzica". Prezydent złożył u ,slóp pom­
nika olbrzym i wieniec, laurowy.

W  końcu przem ów ił imieniem literatów  
Jó zef Weyissonhof. an alizu jąc rodzaj tw ór­
czości Sienkiewicza oraz składając hołd wiel­
kiem u piewjcy wolności narodu

N astąpiło składanie w ieńców, którydh 
złożono z g ó rą  300 . Między innym i złożyli 
w ieńce attache poselstwa czeskiego w W a r­
szawie. delegaci Slow. węgiersko-polskiego wl 
BuidapcIszcLie1. poisko-węg. klubu z W arszaw y, 
delegaci Fran cji, Belgji i t. d

U roczystości zakończyły się odśpiewa­
niem Roty. W  akcie odsłonięcia wzięli rów ­
nież udźial, m iędzy innymi, przybyli z za­
g ran icy  dęlegal. uniwersytetu w Aberdeen 
(Szkocja) Simson, rek to r Instytutu słowiań­
skiego w R zym ie Logalto. rek tor instytutu1 
wyższych nauk w B rukseljj Rudder. koce1-) 
spondenl „M alina", przedstawiciele Fran cji, 
Czechosłow acji, Anglji, Belgji i t. d.

Tak jak Zagłoba ofiarował królo* 
wi szwedzkiemu Nśderlanay.

B IA ł OG RóD . 1. 8. tP a t.). Zagrzebskie  
„N ovosli" twierdzą. jż m iędzy hr. Bethlenemi 
a Mussoliniiii zaw arty został fajny układ, w 
którym  Mussoiini przyrzekł p rzy łączy ć na-' 
powrót do W ę g ie r cz ę ść  dawnych terytorjów  
W ęgierskich. JJównocześnie: donoszą „N o- 
vosti“ z kół dobrze poinform owanych, iż Ma­
ła Er.tenta żadną m ia rą  nie zgodzi się na o-' 
brady nad1 traktatam i w T riąn o n  przed forum  
m ieazynarodow em . jak sobie widocznie tego 
życzą' W ę g ry  i lord Rolhem er.
i — S*- ’
— W I H W W I — — W— IB IIłlf  HM 'IIBW IIIM '11

A starowina pyta YY ojtka. co  z sam ego  
brzegu stał i za grzela się oglądał

— Czegós ty pragnął od żywota doczes­
nego ?

— Ano. obiecali tę re fo rm ę roln ą, i nieg 
dają...

— A t\ —  zwirócił się dziacus do następ­
nego. v  T _ p  i

— Chciałem, żeby mnie dziedzic do tej, 
chorow itej K asy  zapisał, a on przysłał oku- 
noma i...

— A ty sam ? —  pyta dalej święty' nie 
dając sk ończyć poprzedniemu.

— Przychodził jeuen laki. nam aw iał na  
osiem goozin p racy, to idę dó dziedzica...

— A ty ?
— Mieli uać pastwisko, a kiedyś ma...
— N ie zdążył dokończyć, B o co któ- 

ren się ouezwał. zara wpa- ały one skrzydlate  
poslerunkowle i bez gadania wleklyt hetki nie­
wiadomo gdzie.

Ai wkońeu ostał jeno sam głupi W aw ­
rzon.

ł kiedy przyszła kolej na niego, rzekł 
prostodusznie:

— A ay, sLrózu niebieski, ja  tam nicze- 
gój nie bheiał. ino je ść  a spać. i tak m nie  
ona kuleczka bez om yłkę w podolek trafiła

Kiedy otw arły się wrota niebieskie, m u ­
zyka w głos pięknie zagrała i głupi wszedł 
do wnętrza z paraaą.

A święty starowina poklapał glo po ple­
cach i p ow iada:

— Ten to jest ubogi duchem. Taki też  
chłop b y ć  powinien, łaź lam do rajskich  ofi­
cyn. będziesz panom zmywał statki.
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Szowlniśsi litewscy przeciw próbom porozumienia i PnlsKą1 u nas inaczej, inaczej...
„C h iń sk i m u r p a s zp o rto w y 1'.

P ro f. Herbaiczewski przesłał redakcji 
w ychodzącego w W ilnie dziennika litewskiego 
,.Vllniaus Aida11 łisl. w którym  odpowiadą 
szow inistycznym  dziennikom 'litewskim, ata­
k u jącym  Igo za propagowanie porozum ienia  
z Polską. T re ś ć  listu jest następu jąC ia:

Dzienniki kowieńskie ,.L ietuvis“ i ,,L ie -  
tuva‘‘ ex officio napadły na m n ie za m o je  
wywiady z u z i en njkarzami polskimi, w ym y­
ślając od „durnia11 począwiśzy. lelcz zdaie' się 
nai m ysi nie przem ilczają m oje wiywiady w 
prasie polskiej i p rzek ręcają  intencje oraz  
sens wywiadów ze miną. N ie będę. się uspra­
wiedliwiał. W róciw szy ao Kowna, sam oso­
biście złożę naszej władzy (którą w W a r­
szawie' reklam ow ałem ) wszystkie1 dokum en­
ty. dotyczące inkrym inowanej m i winy1.

N a podstawie tydh abkirmoiTtów wyjaśni 
s ię : 1 )  (że zawsze przem awiałam  tylko w 
jnojeln własnein imieniu' i na moją w łasną  
odpowiedzialność przen igd y jako jaw ny albo 
tajny ,,delegat rząd u  litewskiego11. 2 )  że o 
naszym  rządzie m ów iłem  pięknie i do rze­
czy . 3 )  lże kulturalne żyieje L itw y w K ra ­
kowie i \Var,szawie zareklam ow ałem  z pięk­
nej i dobrej stron y i wywołałem w społe­
czeństw ie polskielm wielkie zainteresowanie się 
m łodą kułLurą Litw y I- ie ch cę na razie  wni 
kać w przyczyny tego szkalowania dziwię się 
jeno, że prezydent m inistrów ! Waldiemaras. 
jako m inister spraw zaglraiijcznyich. dobrze1 
poinform ow any przez sw oją kancelarję o 
Wszystkich „przypadkach11 z tnojej gościny w 
P olsce  — mjkczyl i leni sam em  pozwala siebie 
sam ego 'dyskreoytowhć w oczaćh m yślącej:] 
E u ro p y  ! Mój rząd  uważam za kulturalny.

w ięc przypuszczam , iż inoje osobiste prze­
konania nie będą na inaedsie karnym . W y ­
starczyłoby oficjalnie oś-Madcizenie, że „prze­
konania p. Herbaczewlskiegio są sprzeczne z 
przekonaniami! rząd u 11, leiciz besztać i szkalo­
w ać obywatela Litw y, za to. że p racu je dla 
dobra Litw y, nie tak. jak ktoś sobie życzy, 
io rzecz  brzydka.

Dla uwypuklenia [sensu powyższego liski 
ip^of. Herbaczeiwjskl przesłał do p rasy pol- 
islkiej następujący, k om en tarz :

W  Pols-ce bawię za wiedzą i cijchą zgodą  
prezydenta m in istrów  W aldem arasa. N ietyl- 
Jko prof. Waldeimaras wiedział o tein. W ie- 
idlżjał o letni także prezydent Simetona oraz inni 
Iministrowle'. Nikt nie sprzeciw ił się m ojem u  
zam iarow i, słyszałem  tylko w ciąż powtarzane 
te1 islowla: „Jeżeli pana w P olsce  nie1 aresztują, 
to jed1 źpan !“

Specjalnie ipod adresem  „L ietu vy1£ po- 
zwialam sobie powiedzieć gorzką uwagę.: „ Je ­
żeli „L ich w a11 nić chce, ałiy jej urzędowe 
enuncjacje E u rop a traktowlala jak o cu cio - 
snifii, to niieidh się w yleczy z żakowskiego 
tonu. któńy kom p rom itu je oficjalne sfery  
rządowe. Sam o zagadnienie, które w Polsce  
poruszani, nie jest spraw ą błazeństw a albo 
kuglarstwa.

Zaznapfcam, że W1 P olsce  obywatele, 
„m niejszościow i11 m ają większą w olność slo- 
Wa, anjiżeli ja. Litwin, w swojej Własnej 
ojczyźnie. Uwdzam to za skandal. N iesłycha­
ną rzeczą jest ahj| obywatela Litw y szkalo­
wano w Kow nie, za lo. że sam odzielnie m yśleć  
ima odwagę.

(— i i .  A. H e r  b a c  z e w s k i.

Zuchwały napad bandytów na zawiadowcę stacji kolej.
.W A R SZA W A . 1. S. (P at). Dnia 31. bili. 

na stacji Koniecpol, na szlaku m iędzy K ielca­
m i a Częstochową ,mial m iejsce  zuchw ały  
napad b,anayic|k|i. W ieczorem  o godź. 22  30. 
gdy stacyjka już opustoszała a zaw iadow cą1 
stacji wflraz z żoną zajęty był obliczaniem  ca­
łodziennych Wpływów kasowych, do pokoju

'w którym  znajdowała się kasz wpadło dwóch 
zamaskowanych bandytów, k tó rz y  steroryzo- 
wawszy rew olw eram i zawiadowcę i jego  żonę, 
zrabow ali 3 .1 5 0  złotych.

N atychm iast po u cieczce  bandytów, za­
wiadowca zaalarm ow ał władzę policyjną, któ­
ra  zarządziła pościg.

Straszliwa katastrofa koleiowa w Brazylii.
R IO  D E  JA N E IR O . 1. S. (A. W  ). W  

niedzielę 31. lipca w ydarzyła się straszna ka­
tastrofa kolejowa. N a skutek zderzenia się

pociągu
ś m ie rć
w ielka.

osobowego z tow arow ym  poniosło 
25 osób. L iczba rannych bardzo

Automobilowy wyścig górski 
w Tatrach.

T r a s a  Ł y s a  P o la n a  —  M o rs k ie  o k o .

Z A K O P A N E . 1. 8. (A. W .) . W  dniu 14. 
sierpnia odbęażie się tu pierw szy wielki au­
tom obilow y wyśicig górsk i na przestrzeni po­
między’'! Ł y są  Polaną a Moskietn1 Okiem. — W  
wy ścigu tym spodziewany jest 'udział zawodni­
ków  zagranicznych. OgóIe,m startow ać m a 40  
samochodów; i m otocykli. — Im preza ta w zbu­
dziła wielkie zainteresowanie w kołach spor­
towych. — Z okazji rajdu  przybyto m a do Za­
kopanego kilkaset aut z całej Polski dla któ­
ry ch  urządzone zostaną specjalne parki i 
Stacje benzynowe. — Rad'jo zainstaluje na 
czas w yścigów  m ikrofony, które podawać b ę­
dą wyniki.

Straszna tragedia rodzinna.
B E R L I N , 1. 8. (A. W .) . Straszna Ira- 

gedja rodzinna jrozegrała się w' gm inie R ohrs- 
iorf w Saksonjii. ' 30-letni gospodarz E n g el- 

jnann W1 (czasie nieobecność] żony powiesił 
na drzwiach izby imiesżkalnej dwoje swych 
dzieci w Wieku 6 i 4 lat.

P o  dokonaniu1 iohyalnego czynu1 odebrał 
sobie sam ży cie  przez powieszenie się w sto­
dole. Przyczyna szaleńczej zbrodni jest do­
tąd nieznana.

Na drodze do podwyżhl cen cukru.
5V,\RSZAW A 1. sierpnia. (Tel. w ł.). 

JaK sic dowiadujemy, komis|a .dziesięciu11, w 
skład k tórej wićhoazą przedstaw iciele min. 
p rzem ysłu  i handlu, skarbu, rolnictw a, spr. 
iwlewn. oraz 4 przedstaw iciele przem ysłow ­
có w  cukrowniczych' i 2 przedstawiciele plan­
tatorów buraków  opracow ują zasadniczy  
podstawy re g u la cji cen cukru.

Autor dekretów prasowych — postem 
polskim w Pradze.

W A R SZ A W A . 1. sieńpnia. (Tel. w ł.) ; 
Pogłoski o ustąpieniu szefa gabinetu R re- 
zydjum  Rady m in. dir. Grzybowskiego po­
tw ierdzają ,się. P. Grzybowski m a ob jąć sta­
nowisko posła polskiego w Pradze.

N a zastępcę p. Grzybow skiego wysuwany 
jest obecny jegb  zastępca 'p. H enryk  Jó z e -  
fo W ski.

— a :: —
PACHNIE’ MU STOLEC KRÓLEWSKI.

PKRYŻ, 1. 8. (Pat.). Ks. Ka,rol rumuński oświad­
czył przedstawicielowi ,M alin a", że jeżeli zrezygno­
w ał z praw do tronu, to był do tego zmuszony w 
trudnych okolicznościach przy pomocy pewnych osób 
i środków, o  których nie chce wypowiadać sądu.

Oświadczenie swe zakończył (książę Karol twierdze­
niem, że igotów jest, o ile naród rumuński zwróci się 
do niego, odpowieazieć na jeq o  wezwianie.

,.Robotnik śląski", wychodzący w  Frysztadzie — i 
(Czechosłowacji) —  pisze na powyższy tem at:

„Z Czechoslowaczyzny można podróżować bez 
wiza do Ausirji, Niemiec, Łotw y, Hoiandjj, Portugalji 
i Islsndji. Do Anglji nje będzje potrzeba wiz _ od 
1 sierpnia br. Również n je  potrzeba wjzuni do Szw aj- 
carji, o  ile tam aolycząca osoba nie jedzie po prace, 
Obecnie są w toku rokow ania ze Szw ecją o (zniesienie 
wiz paszportowych. Do połowy Europy możemy obe­
cnie podróżować bez wiz, a od sąsiedniej Polski 
odgranicza nas „braterski" mur chiński z uciążliwe- 
mi wizami z p-zesolonem i cenami. Kiedyż w  W ar­
szawie pójdą śladem  zachodu?

I my od aługjego czasu zadajemy to pytanie —• 
lecz na nie nikt nie chce nam dać odpowiedzi.

<mtr

Mount przesunięcia w administracji państw.
W A R SZ A W A . 1. 8. (A. W .). P o  po­

w rocie w iceprem iera B artla  do W arszaw y, 
który  spodziewany jest w dniu 4. b. m .. za­
paść imają decyzje W spraw ie zamierzonych  
przesunięć na 'wyższych stanowiskach adm i­
nistracji państwowej. — W  szczególności za­
paść m ają decyzje w sprawie obsadzenia wo­
jewództw krakow skiego i warszawskiego a to  
ze 'względu na to, że ootj-chczasowi wojewo­
dowie przejśćAniają ab dyplom acji.

— X  
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W  CZĘSTO­

CHOWIE.
C Z Ę S T O C H O W A . 1. 8. (A. W .) . W  

związku z ostatnimi aresztowaniam i na tere­
nie W arszaw y przeprowadziła policja re- 
(wlizję w szereg u  'Częstochowskich lokali wy­
k ryw ając nową jaczejk ę kom unistyczną. — 
Członkowie jej w liczbie dwudźiestukilku o- 
,sób zostali aresztowani.

II. POLSKU W YSTAW A RADJOWA.

W A R S Z AM A. 1. 8. (A. W .). Zrzeszenie' 
przeasiębiorstw  inadjowyich w P olsce  zachę­
cone sukcesem  ostatniej w ystaw y radiow ej, 
organizuje w  dniach od 8—11 października 
d ru g ą polską Wystawę "radjow ą. k tóra od­
będzie się tw' W arszaw ie w loKalu Doliny 
Szwajcarsklfej. >

RADA AMBASADORÓW PRZECIW WIEDEŃSKIEJ 
STRAŻY MIEJSKIEJ.

W IE D E Ń . 1. 8. (A. W .) . „N eues W iener 
Abendblatt11 podaje w iadom ość, że Rada am ­
basadorów' ośw iadczyła lisię już za natych­
m iastow ym  rozw iązaniem  wiedeńskiej s traży  
m iejskiej.

E  wesołego kącika.

Mój był także... w ik ary !
Do pewnej w ioski, której mieszkańcy słyną z 

bardzo rozwiązłych ob^rzajów , zajeżdża pewien zna 
ny kaznodzieja by zbłąkane duszyczki nap-ow adzić 
na d-ogę cnoty i moralności.

Ksiądz poważnie traktuje sw e obow iązki i sy­
stematycznie obchodzi wszystkie chałupy, pouczając 
w bezposredmem zetknięciu się swe grzeszne owie­
czki.

Otóż w pewnej chałupie zastał ksiądz rzecz w 
ow ej w iiosce ba-dzo częstą: niezamężną matkę,..

— ■■ Dlaczego, córko, nie wyszłaś za mąż za o jca  
twego dziecka?

—  Proszę łaski księdza dobrodzieja —  mówi 
wiejska piękność skromnie, oczy ku podłodze spu­
szczając —  bo to  nie było nijak [możliwe...

—  E h! gadanie! T o  są zwykłe w ym ów ki!...
—  T o  nie są żadne wymówki, a le ksiądz oo- 

brodziej, by się także nie mógł żenić!...
—  Naturalnie! W szak jestem  duchownym!
- -  Otóż t o !  —  mówi dziewczyna, rumieniąc się

jak piwonia —  mój był także... w ikary!
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CZAS DDNDWlC PRZEDPŁATĘ
Z A  M IE S IĄ C  S IE R P IE Ń

Upraszamy P . T. Prenum eratorów  naszych, którzy nie ch cą  doznać 
przerw y w w ysyłce numeru — o rychle nadesłanie przedpłaty p rzek a­
zem pocztowym lub też na konto nasze w P . K. O. Nr. 142 .176 .

p r a s y .

’ o lityk a  fin a n so w a  rządu. —  Precz z  K u rje rk ie m  k ra k o w sk im ! —  S to ja ło w czycy.

T ow . pos. Diamand zajm uje się w ..R o ­
botniku11 polityką fin an sow i rządu1 oraz spra­
w ą pożyczki zagranicznej, dom agając się u- 
jawnienia treścij um ow y z bankieram i am ery­
kańskimi :

Pożyczka nie obciąża Rządu, ale spo­
łeczeństw o. C iężary z pożyczki w ynikają­
ce  i [mniej albo bardziej Uciążliwie w aru n ­
ki, óbiciążają społeczeństwo i ,milsi m u  łiycr 
dana m ożn ość wypowiedzenia swej opinji 
przed załatwieniem um ow y przez Sejm .

N aogól p rogram  p. Czechowicza nić 
bardzo się różni od p rogram u  p. Zdziechow1 
skiego przed obaleniem rządu przediu ajo- 
Wego. Z prograimu pr z e'dl re w o hu \y j n eg o m i­
nistra Mo racz ew skiego — ani śladu. Sam o­
w ystarczalność w leb wzięła. W szystko o- 
pieira ,sig na oczekiwanej’ pożyczce zagra­
nicznej. W aluta opiera się na zlocie:, o wa­
lu cie  zbożowej, albo opar lej na hipotekach, 
ani s łych u. P.odalek ' m ajątkow y, k tórego  
nieściąganje było jednym  z powodów oba­
lenia p. Zdżiodiowskiego, nk- jest i nie 
bpozie ściągany, jakgdyby m ajow ej rew o­
lu cji nigdy nie było. O oodwlyższeniu plac. 
przyznać należy, rz ą a  nie m ilczy , ale ..zm a­
terializow ani11 p racow n icy  państwowi lek­
cew ażą sobie przyrzeczenia i traktują je! 
lak. jakgidyby one nie b y ły  dneaiizowanjcm; 
p ro g ram u  R ządu ;reW;ol dcyjnego. dążącego  
do naprawienia k rzyw a w yrządzonych  
przez R ząd przedrew olucyjny pracow ni­
kom państwówym .

P . Czechowicz nie m oże w zorow ać się, 
na Mol Heni. p. Bartol, k tó ry  jest „mów ią­
c y m  m inistrem 11, w  obecnym  rządzie czę­
sto oardzo wymownym, m usi też zab rać  
gło,s w sprawach pierwszorzędnej wagi. P o l­
ska nie imoże nie wiedzieć o umowach, ją  
O bow iązujących. gdy zagranica szczegółowo
jest o nich inform ow ana.

*

„Ilustrow any K u r je r  Codzienny . dzien­
nik znanyi z b rak u  wlszełkiej linji politycznej 
£ oblicze — szerzy  w  społeczeństw ie po!- 
takiem b ak cy le  rozkładu, jak cala  zresztą p ra ­
sa lego typu.

Pism em  tern nie zajm ow alibyśm y się wogó 
Je . gdyby' uje 1‘akt, iż dziennik ten. k ażąc sie­
bie uwiażać za organ dem okratyczny — od­
gryw a niezm iernie charakterystyczną ro lę : 
bawi się w propagatora faszyzm u.

„ K u rierek 11 od dłuższego już czasu  za­
m ieszcza elukubiracjie1 swego rzym skiego ko­
respondenta. k tó ry  w IjcznycA kdresponden- 
cjadh sw lych  wskazuje na faszyzm  jako n a j­
doskonalszą fo rm ę ijrządów'. usiłując; prze­
szczepić go na gru n t Polski.

W  ostatniej korespondencji, pisanej jak- 
gld|yby ręk ą agitatora faszystow skiego, pian ten 
iSLaim się czytelników1 przek on ać o zgubno ści 
iStrejków jako broni robotników , zalecając u- 
j ę d e  problem atów  p racy  w karby faszystow ­

sk ich  k orp oracji, przez c o  w szelkim  strejkom  
m ożnaby ..skutecznie11 zapobiedz.

„ K u rjerek “ talk pisze o iy|c i rzeczach, 
jakgdyby wi Jofsce niki nie wiedział, co się 
obecnie dzieje iwie W łoszech, co  to jest fa- 
iszyzuil i Jiak on w ygląda.

P roielarjat włosk izostał przez M ussoli- 
niegc i j|Cgo adherentów zgnieciony, zabrano  
m u  ulstawodastwo społeczne, wszelkie, prawe 
cło życia, a chwalone przez „K u rje rk a 11 kdr- 
poraćje miają na celu  rzu cen ie  klasy m b ot-

niczej na pastwię żeru  kapitalistom.
Polska klasa p racu jąca niejednokrotnie  

w yraziła jd ż  sw ój stosunek do faszyzm u, 
iwlskaziijąc na jelgio szkodliwość ola pirole- 
tarjatu.

Obecnie należy za jąć  stanowisko i w obec 
„Kurjierka11. k tó ry  ośm iela się propagow ać  
faszyzm . N ajlepszą odpowiedzią klasy robot- 
uliGzej w obec tego pisma jest zbojkotowanie 
„Ktflrjerka11. Żaden mczciwry, szan u jący  honor, 
proletariacki robotnik nie powinien pisma te­
go  W ziąć do rąk  !

P re cz  z „Kuiryerkieim11! I

„Orbis" idzie w odstawkę
W A R SZA W A , 1 - g o  'Sierpnia. (A W .). 

Na skutek zam ieszczonych w' prasie notatek  
o „P olskim  B iu rze  podróży O rb is11 naczelny! 
dyrektor lego b ju ra  Kuśniyski poinformowali 
iwi wywiadzie p-rzedstawjciela „Ajencji Wscho-i 
dniej1,* że kola rządowle nie zam ierzają u- 
nieważnić um ow y koncesyjnej z powyższem, 
b iu rem , lecz W yrażają ,swą zgodę na propo­
nowane przez obecny rząd1 oasląpienie swo­
ich udziałów gronu kapitalistów, składających  
sję  z g ru p y  polskiej i włoskiej. Jak o  przy­
czynę powyższej iranzakcji d yrektor p. K u - 
śnirski podajie brak  odpowiednich kanitalów. 
potrzebnych do racjon aln ego  rozw oju biura  
„O rb js11 i do postawienia tego biura na w y­
sokości podobnego rooza ju przedsiębiorstw| 
za gran icą, i

HM— 1

■ - 5 - Zarząd główny, związku ehrześeijańsko- 
1 udowego ś. p. ks. Stanisława Stojalowskie- 
g o  ogłosił 'w piśmie swem „Stojałow szćzyk11 
ostrzeżenie, w r  torem  potępia endencję i jej 
m etody:

„Kto usiłuje pod miano niegdiy' przez 
ś. p. fcs. Stoją Iow skiego założonego Zw iąz­
ku narodowo - luddweigc nadal podiciągać i 
Stojalow szczyków, ten , nadużywa w dal­
szym ciągu oszukańczo imienia i idei ś. p, 

ks. Slojałow skiego, w iarołom nie zapędzając  
nieświadlomych rzeczy  Stojalow szczyków  w 
endeldkie; jarzm o wielkich kapitalistów.

Tak ■ jzwlanego przeto* przez endeków  
„Zw iązku narodowo-]uddwegd11 już nie m a. 

gdyż, na skutek ostatecznego rozłam u, do­
konanego przez odrodzną Stojałowszczyzn.ę. 
tenże politycznie i tem bardziej p rogram o­
w o oraz .deowo w ięcej juz nie istnieje, a to 
ani w organizacjach  krajowyich, ani też wi 
klubach poselskich Sejm u i Senatu, jak- 
kolwliek tem  inianem  endecy fałszywie i 
nieistotnie dotychczas się posługują i ba- 
łajmuicąoo w sw ej endeckiej agitacji jesz­
cze  tę dawną nazwę związkową u siłu ją sto­
sow ać11.

Jak  widzimy w ięc ludzie, niedawno jesz­
cz e  znajdujący się  w śród endecji — opuścili 
•jej szeregi, gdyż ze stronnictw em  tem  nie  
ch cą  m ie ć  nic wspólnego.

Towarzysze!

marginesie.
„Doniosłe" informacje P.A.T/a.

Niejednokrotnie mieliśmy snosobność —  tak my 
jak  i naogól prasa —  uświadomienia czytelników 
co  do „spraw ności" i charakteru inform acji Pol. Aj. 
Telegr. Nie um iejąc inteligentnie rejestrow ać kroniki 
najważniejszych wypadków i przejawów życia w 1 P o l­
sce i zagranicą, a często podając ją ize znacznem 
opóźnieniem, (wiadomości dzienników wjeneńskjch, 
berlińskion i czechosłowackich, przybyłe pocztą są 
nieraz... wcześniejsze), i co  goi sza, podlane infor­
m acje naświetlając stronniczo. —  P. A■ T . czasam i 
puszcza telegramy lak „doniosłej w agi" jak d ato ­
wany z 31 lipca.

W czoraj przejeżdżał przez Zakopane wicepremier 
P. Dr. Bartek Przedpołudniem p. wicepremier zw ie­
dził M orskie Oko, popołudniu wyjednał z Zakopa­
nego do Krynicy.

Że p. Ba.rtel zwiedził onegdaj M orskie Oko, ob- 
dhoizi to  może jego najbliższą rodzinę, którą p raw ­
dopodobnie zresztą uświadomił o tem  co  najm niej 
widokówką. Co to jednak obchodzi poczciwego oby­
w atela z Ż ółkw i czy Białegostoku?

R o to  telegram „aktualny" (z 31. lipca):
Podczas pożaru w  pałacu spraw iedliwości w W ie­

dniu spaliły się różne papiery w jelk jej w agj łfjsto - 
ryoznej.

P oża- Pałacu Spraw iedliw ości był przed —  dWo- 
ma tygodniami, a o  tem, że tam  Ispaliły się doku­
menty wielkiej w a d  śpiew ają nietylko wróble na 
dachach wiedeńskich, a le  i lwow skich. PAT. uznał 
za-stosow ne podać to iako rew elację (niewlymieniając 
nawet o  jakie dokumenty chodzi), dopiero po 2 
tygodniach.

Bodaj to  mieć szczęście do instytucji oficjalnych!

Przyjdźcie z pom ocą strejkującym  robo­
tnikom sto larsk im !

Strejk robotników stolarskich, obejm u­
ją c y  5 0 0  osób, trwa nadal. M ajstrow ie nie  
zdradzają ..adnyeh chęci udzielenia podwyżki 
płaci robotnikom, b y  stre jk  zlikwidować.

Rada Związków Zawodowych w1 m yśl 
ostatniej swej odezwy w powyższej sprawie 
wzywa robotników, by rozpoczęli zb ió rk ę i 
przyszli strejku jącym  z pom ocą m aterjalną.

Datki ujpraisza się składlać w1 adm inistracji' 
„Dziehnika Ludow ego11. ' '

Robotnicy, spełnijcie W asz obowiązei !
; ■ Rada Klas. Zw. Żaw.

Ź e l a s z k i e M M e z .  przew.

X N A D E S Ł A N E . X
tSa to rubrykę Ksdilcoja ni* odpowiada).

Sekundarjnsz Państwowego szpitala powszechnego

Dr. Karol Trau
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 3— 5 

L w ó w , K o ch an o w sk ieg o  2 6 .

N A  R A T Y !  DLA PAŃ I PANÓW

MANUFAKTURA
Akademicka I. 23.

Uroczystości legjonowe we Lwowie.
U biegłej niedzieli odbyła Hę we Lwowie  

u ro czy sto ść legjonowia z okazji 14-tej r o c z ­
n icy  Czynu zb rojnego Legjon ów  Polskich.

Rano tegoż tnia ork iestry  wojskowe i 
cywilnie odegrały pobudkę, w południe zaś w 
sali Ratusza odbyła się U roczysta  Akadem ja . 
na k tórą przybyli rep rezentanci władz adm i­
nistracyjnych. wojskowych, ró żn y ch  instytu­
c ji  oraz znaczna liczba o . legjonistów  i wiele 
osób Iz |różn:yic[h sfer społeczeństwa.

P o odegraniu przez orkiestrę w ojskow ą  
pieśni „My. pierwisze brygadla11. wygłosił oo>- 
czy t prof. dr. Górka na tem at: ..L egjou y . ich 
znaczenie i jczyn11.

Następnie artystka teatrów' m . p. W anda  
Sielmaszkcwla w ygłosiła z w łaściw ą sobie do­
skonałością w iersze Słońskiego i Lechonia.

U roczystość zakończyły liczne pieśni, o- 
degrane przez orkiestrę w ojskow ą.
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Z za kulis lwowskiego drukarstwa.
W  czasie 7 tygodniowego strejku drukarzy w e : szyn i stów i 8 ucz.ii. Kilku składaczy pracuje na obli 

J-w ow je. w roku 1924, niejaki Jaśków  ex-bazyliszek, Henie: biorąc po 1‘50 zt za H)U0 liter., pozalem  po 
dzierżawca arukarni Instytutu Stauropigjalnego, zdra­
dziwszy organizację pracowników, do której sam na­
leżał i oszukawszy współpracowników swoich, przy­
stąpił do złamania sirejku. Znalazłszy kilku indy­
widuów1, uruchomił drukarnię, ogłaszając ją jako nje- 
cennikową.

Po zlikwidowaniu ogólnego strejku ari karskiego 
drukarnia Instytutu Stauropigjalnego pozostała nadal 
nieeennikow'ą a jak if taka, zosta ła  zblokowaną przez 
organizację towarzyszu.

Jaśków sprowadził sobie kilkunastu składaczy 
maszynistów z W ołynia, a nasi galicyjscy sirejkbre- 
cherzy. tak lwow scy jak też i prowincjonalni znale 
źli godne siebie tow arzystw o w szeregacn pracowni 
ków Jaśkow a.

Drukarnia Instytutu SLauropigjalnego za 'dzierżawcy 
Jaśkow a stała się Jaskinią, w której łam ano wszelkie 
ustawy państw ow e. Pracowano w tej mordowni po 
12 i więcej godzin dziennie, w niedzjetę i świętu 
drukarnia była zawsze czynną, jak za  czasów w ojen­
nych lub inwazji rosyjskiej, słow em  Jaśków  wyzy­
skiw ał w bezwzględny sposób sw oich robotników, 
wynagradzał o 40— 60 proc. niżej obowiązującego 
cennika.

Dla Jaśkow a cennik nie istniał. Dostawszy -az !tv 
swoje -ęca łam istrejków , którzy w żadnej druwarni 
po-ządniejszej nigdy długo nie zagrzali mjejscia z p o ­
wodu swoich ,,zdolności" zawodowych —  ił z nich 
krew i pot jak pierw sza lepsza końska pijaw ka.

Łam istrejkom  tym słusznie się tak ie traktowanie 
ze strony Jaśkow a naieżało.

Ale i pomiędzy jiim j nastąpił odruch. Zbył ja ­
skrawo i bezczelnie byli wyzyskiwani —  by tego 
nie dostrzegli.

Zarobki tygodniowe w ypłacał Jaśków- częściowo. 
Po kilkanaście złotych, a nawet tylko po kilka złotych 
rzucał im w dniu wypłaty, chcąc widocznie w' ten 
sposób związać, ich ze sobą. W olał, by robotnikom 
należały się u niego pieniądze, gdyż wjedział, że 
jeśli zechcą resztę wydostać od niego to muszą dalej 
pracować.

» Ponieważ ujieiu z pośród tych robotników było 
obcych zamieszkałych „we Lw ow ie bez rodzin, umożli­
wiał im Jaśków  nabywanie obuwia i odzjenia w zna­
nej firmie lw ow skiej „Regulator", do której w ysta-

w aźn i liczna personelu pomocniczego.

Pracownikom sw oim  zobowiązał się Jaśków7 pła 
cic o 10 proc. mniej od kazdoczesnego minimum 
lwow skiego. Tego jednak nie dotrzymał, gcyż płaci o 
60 piroc. niżej obowiązującego cennika

A j ednak i ten zespół ocknął się. Poznał, iż 
dzięki t;,k szalonemu wyzyskowi Jaśków  nabył grun­
ta w Zboiskach i pobudował się, a oni w nędzy 
i upodleniu, w7 pocie czoła pracują na jiiego.

Coraz to częściej dają się słyszeć głosy niezadb-
woien i a pomiędzy pracujący mi u Jaśkow a. Oliwę do 
ognia dolewa satrapa Grabiński, który przy pomocy 
znanego na bruku lwowskim niejakiego Jedlińskiego, 
wyrzuconego ze Zw. Drukarzy za łam istrejkowslwó i 
zbyt długie ręce —  usiłuje wlmówić w niezadow o­
lony cn, iż nigdzie im  tak dobrze nje będzie, jak  w ła­
śnie jest im u Jaśkow a.

Ze sw ojej strony Grabiński uprzedził Jaśkow a o  
niezadowoleniu pracujących a ten będąc pewnym sie­
bie wyinmówił 9 najba'dziej ji od ej rżanym kondycję 
w dniu 23 hpca, w7ysyłając 2 składaczy po now7e 
siły na W ołyń.

Zawiódł się jednjK Jaśków srodze, gdyż w ysłań­
cy powrócili z niczem. Nie przyw ieźli tak upragnio-
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nego ,,świeżego towaru Jaśkowow] a lemsam em wy- 
tw o rz y  sic dość dziwna sytuacja.

Jaśków z powodu nawału robót szkolnych dla 
lwowskiego kuratorjum (l) będzie zmuszony cofnąć wy­
powiedzenie, a w ów czas „podejrzani", jak nas do-7 
chodzą słuchy, zażądają usunięcia Grabińskiego i Je­
dlińskiego, regularnej i Całej wypłaty w myśl cennika 
lwowskiego, czyli, że Jaśków musiałby podpisać 
cennik. ,

Tak więc, jak Widzimy, na Jaśkow a kręci ,się bat, 
Nje pom ogło odwoływanie się towarzyszy drukar­
skich do wydawców i literatów Ukraińskich by b o j­
kotow ali drukarnię Instytutu Stauropigjalnego z Jaś 
kowem na czele, nie chciał nic pom óc Związek W ła ­
ścicieli Zakładów Graficznych z p. W iśniewskim  na 
czele, nie pomogły inspekcje Inspektoratu pracy —  
możliwe iż pom oże teraz stanowisko samych wyzy­
skiwanych. -o

Jaśków może w ięc śm iało  podać sobie rękę z J e  
dliriskim... dziwnem jeońakże jest stanow isko Związku 
W łaścicieli Zakładów Graficznych, który toleruje wi 
gronie swojem podobnych osobników jak Jaśków , 
wyrządzających lwowskiemu zawodowi drukarskiemu1 
olbrzymie szkody, przyczem równocześnie nasuwa się 
pytanie, czemu lo  w łaśnie Jaśków  cieszy się tak 
usilnem poparciem  ze strony Lwowskiego Kuratorjum 
Szkolnego, otrzymując robotę na dziesiątki tysięcy z ło ­
tych rocznie —  mimo dowiedzionego i znanego fa ­
szerowania. robót —  podczas gdy poważne i solidne 
zakłady drukarskie dające pełną gwarancję, robój tycn 
otrzymać nie mogą. DRUKARZ.

Faszystowskie bestialstwa-
Zrzadka tylko d ocierają wiadom ości o 

terro rze  szalejącym  wie W łoszech, gdyż g ra­
nica jest piłuje strzeżona, gazety  są pod1 sjci- 
słą kontrolą rządu a listy są cenzurow ane, 
T e jednak wiadom ości, które przedostają się' 
poza W łochy, napełniają cyw ilizow aną E u ro ­
pę zgrozą i w strętem . Faszyści po b a rb a ­
rzyń sk u  tortu ru ją swlych przeciwników po­
litycznych. Świadczą o tern poniższe sucho 
poaane w ie ści:

— W  Monfalcone zaaresztow anym  został 
mtłody robotnik pod zarzutem , że wywiesił 
czerwony, sztandar. Na policji pobito gd do 
krw i. O ficer faszystowski nie zadowolił się
tam jednak i kazał n ieszczęśliw em u  zed rzeć  

wiał kwity dla potrzebujących ubrania hb obuwia,} sk ó rę  z b rz u ch a
sam rachunki te płacił a z robotnikami się rozliczańj -  Rów nież w M onfalcone jeszcze w m a r­

że jednak niebyło to bezinteresowne pośrednictwo cu areszlowano 3 mlodjylch robotników  i po­
świadczy fakt i t  za ubrania granatow e w  „Reguła 
torze" zakupione za pośrednictwem i paręką Ja ś ­
kow a zapłacił jeden z pracowników 600 zł., przyczem 
zajdatg m iała nastąpi? w dólaracn efektywnych lub 
złotym i po kuksie dolara O uczciwości dolarow ej 
laśkoWa niech świadczy, i to , że gdy aolara można
było naby^ po 10‘20 zł —  Jaśków  za każdego dolara
liczył „tylko" 12 zł.!...

Z uczniami u Jaśkow a rzecz nie m iała się lepiej. 
Zabronił im uczęszczania do szkoły dopełniającej, ka 
żąc prucowac po 10— 14 godzin dziennie.

Tak składaczom maszynistom, personaluwi po 
mocniczemu jak i uczniom wypłaca dotychczas Ja ś ­
ków za godziny nadliczbowe tylko przeciętną z płacy 
dziennej bez doliczania ustawowych procentów.

Zarobki u Jaśkow a utrzymują się obecnie W  wy­
sokości . 40, 50, 64, 70, 80, 85, 90 zł. tygodniowo dla
składaczy i maszynistów. Jedynie praw a ręka Ja ś ­
kowa, niejaki Grabiński (zakordonowiec), naganiacz 
i zausznik Jaśkow a, pobiera 120 zł tygodniowo, jako 
metrampaz i „dostaw ca" łam istrejków  w  jednej oso- 
b:e !

Można sobie wyobrazić jakie płace pobiera per- 
sonal pomocniczy i uczniowie skoro najniższa płaca 
składacza wynosi 40 złotych tygodniowo.

Czas pracy u Jaśkow a wynosi w lecie 8 go­
dzin, w zimie 12 godzin, a uzieje się to pod bokiem 
Inspektoratu pracy, policji i Gremjum, którego człon­
kiem jest Jaśków !

Wyzyskiwani w tak bezwzględny sposób pracow ­
nicy Jaśkow a upomnieli się wkońcu o lepsze 'warunki 
płacy i pracy. ,

Jaśków  jednak zbyt pewny był siebie, ny serjo 
wziąć żądania pracowników. Zlekceważył je  w zu­
pełności i jesteśmy świadkami dziwnego zjaw jska: 
łam istrejki postanow ili zastrejkow ać u Jaśkow a, do­
magając się podwyżki płac, 8 godzinnego cnia pracy, 
urlopów, ubezpieczenia w kasie chorych i co naj­
dziwniejsze —  PODPISANIE CENNIKA NORMALNEGO

Obecnie pracuje u Jaśkow a 22 składaczy, 4 mg-

bjito ich. ale później uwolniono. T eraz  zaare- 
sztowano ich na nowo. R ozebrano i-ch do naga 
i wtychloslano biczam i. Potem , aby zw iększyć

ich cierpienia, obm yto ich słon ą wodą. P rzy ' 
pom ocy takich to rtu r chciano na aresztow a­
nych w ym usić zeznania o m iejscow ych taj­
nych organizacjach  robolniczylch.

— W  Ma,nlova zaaresztowano 12 chłopów  
i lorturowano ii#i w obecności posłów A rrivi- 
bene i M osrh;m ‘ego. Chłopów tych przywią­
zano do pala, a jednem u z nich przecięto  
język na dwoje, g cy ż  nie chciał złożyć żad­
nych zeznań.

— W  Meujolanie aresztow ano kom unistę  
AeuTejgio. Przewieziono go poteim do więzie­
nia iw B rescy i. Faszyści i policjanci pobilf- 
go do K rw i, dom agając .się z ’ezrań o ruchu, 
kom unistycznym  w Lom bard]i. T o było w 
Meujolanie. \ B re sc ji próbowlano ponownie' 
wlyńmjsić na Aettim zeznania i wsadzono m it 
rę ce  do w rzącej w oay. N|ie nie pomogło. 
Aetti m ilczał zawzięcie. Pom im o tego stanie" 
on przed trybunałem  W yjątkowym.

Kolejarze w walce o swój byt.
S T A N IS Ł A W Ó W  w lipcu..

Dnia 28. lipca b. r .  w1 sali Z. Z. K. w Sta­
nisławowie. przy ńl. Grunw aldzkiej, oabylo 
się zwołane przez Zarząd' O kręgow y Z. Z. K. 
— Ogólne Zgrom adzenie członków 1 Koła Z. 
Z. K. Stanisławów p rzy  współudziale kom ­
pletu Zarządń Okręgow ego, z porządkiem  
d ziennym : ,

W yjaśnienie w  spraw ie konfliktu m ię­
dzy delegacją iZ. Z. Iv. a Ministrem Komu-: 
nikacji p. R om ock im “.

P rezes Zarządu O Lr. kol. Szałaśny Jan . 
otw ierając ogólne zgrom adzenie, powołał na 
przew odniczącego kol. W róbla z Choborowa. 
k ló ry  udzielił głosu1 kol. Szałaśnem u. Kol. 
Szałaśny szczegółow o om ów ił i w yjaśnił 
sprawę, od czytu jąc również nadesłane z Cen­
trali pisma i komunikaty. N astępnie zabrali 
głos kol. Ochman W iktor i sekretarz Cen­
trali Klasow ych Związków Zawodowych, kol. 
Gazek — kom entując i in terp retu jąc powsta­
ły  konflikt i jego  skUtki.

Po wypowiedzeniu się m ów ców  jedno­
głośnie uchwalono następująco b rz m ią cą :

R E Z O L U C JĘ :
..Zgrom adzeni widząc,, iże R ząa przew ro­

tu majów ego kontynuuje politykę swoich po­
przedników1 i w ysunięte żądania pracow ni­
ków 1 kolejowych traktuje niepoważnie, k ar- 
|mi ich obje Lnicą podwyżki plac od szeregL  
jmielsięcy. której niem trzyinuje. przez co pod­

ryw a zaufanie kolejarzy do Rządu i sieje' 
Wśród nich rozgoryczen ie, zw racają uwagę' 
calćgo .społeczeństwa na ciężkie położenie 
pracowników kolejowych spowodowane dro­
żyzną;  dom agają się uruchom ienia m nożnej 
i udzielenia zaliczki przed podwyższeniem  u- 
posażenia pracow ników  kolejowych z powo­
du rozpoczynającego się  sezonu szkolnego, 
gdyż w przeciw nym  razie będą zm uszeni u- 
ciee się do jak  najostrzejszych środków1.

Zgrom adzeni w y rażają  pełne volnm zau­
fani i łubowi parlam entarnem u P . R. S. ja k  
i celegialdji Z. Z. k . :a zajęcie niezachwianego- 
stanowiska w obec M inistra K om unikacji oraz  
dziękując, Prezesow i kol. K uryłow iczow i za 
prędkie zorjentow anie się w sytuacji i na­
leżyte postawienie spraw y“.

Proces ludożerców.
Jesień ią —  w Bratysław ie —  rozpocznie się' 

przed trybunałem rozpiaw a .sądowa przeciwko m oł­
dawskim cyganom, na których ciężą pow ażne p o ­
szlaki zbrodni ludożerstwa. Na ław ie oskarżonych 
zasiędzie aż 30-tu ludzi winnych piętnastu zabójstw  
oraz długiego szeregu napadów i grabieży. Sam  akt 
oskarżenia zajm uje blisko 4.000 stron pisma maszy­
nowego. Sform ułow anie pytań mieści się na 270- 
stronicach. Proces trwać będzie 2— 3 miesięcy.

— 2?fr-
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RzeźniR Józef Nowak aresztowany za oszustwa.J \ C o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 31  lipca.

MUSOWE ZATRUCIE LODAMI W  KLEPAIŁOWII\
W  ub. niedzielę popołudniu jaw ił sję na tem przed­
mieściu przekupień lodów. P o spożyciu ich zachoro­
w ało kilkadziesiąt osób wśród objawów zatrucia. Zda­
je  się. że do fabrykacji tego smakołyku użyło jako 
barwnika farby anilinowej. Zawezwany lekarz P ogo­
tow ia rat. dr. Adamiak udzielił doraźnej pomocy około 
25 chorsypj, poczem zmuszony był 13 osób ciężko 
chorych odstawić dc szpitala. Między nimi znajduje się 
Zofja Krawczyk, oraz pięcioro dzieci. Stan jch zdrowia 
na szczęście nie nudzi obaw

P ró b k ę tych urujących lod ó w  o d d a n o  w cz o ra j do 
ch em iczn ego  b ad an ia , z a ś  z a  „fa b ry k a n te m " te g o  s p e ­
cyfiku z a rz ą d z o n o  p oszu k iw an ia .

MIŁOŚĆ NIE ZNA PRZESZKÓD. 17-letnia Edzia 
Kamarówna, córka Pajsacha, zam  przy pl. Teodora, 
n u  parzeczonego w osobie 21-letniego Norberta Blutza 
r. Rosermerga. Oczekiwania na ślub wydały się je j 
iedrmk za długie dlatego postanow iła skrócić ten ter­
min do mi iimuin. Zabrała więc ojcu ukryte w  szafie 
.100 dolarów i tysiąc złotych, poczem bez pożegnania 
się z rodzicam i wybrała się z narzeczonym w podróż 
przedślubna. Oiciec te j milej osóbki nie jest 'jednak 
zadowolony z te: sytuacji, zwrócił się przeto z Drośbą 
do policji aby odszukała kociiliwą Eaźię i odstawiła 
ją  w pielesze domowe.

NAPAŚY, RABUNKI I ZRANIENIA. W  ul. Issako- 
w icza \\| rb . nieożielę wieczorem trzech osobnikowi na 
>rze chodzącego M arjana Oleksiuka, którzy pobili go 

i  zrabow ali mu portfel z gotówką 16 zł. Poszkodowany 
pognał jednego napastnika, którym był Henryk Śliwa, 
zam. przy ul. Bilińskich. Pow iadom iona o tem poti- 

.cja aresztow ała Śliwę.
V  pieka-ni Batuicha przy ul. Pijarów  jakiś niezna­

ny osobnjk zranił nożem w plecy piekarza M ateusza 
Kuczmcnow icza.

Do aresztu odstawiono Stefana Tarnawskiego i 
Herscha Schandera za wywołanie awantury i bójki 
w ul. Legjonów’, zaś za opilstwo i w yw ołanie [awantur 
osadzono w areszcie Jana Humeca, Jan a  Maczugę i 

.Michalinę Stawicz.
Karola Klimerkę aresztow ano za wywołanie zgor­

szenia publicznego 1 zbiegowiska w  stanje pijanym .
KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy w łam ali się do 

mieszkania ocszartiiczki J. Starzyńskiej, zam. przy ul. 
Badenidi. Co jednak [padło łupem z ło d z ie j nie jzdołano 
ustalić, gdyż poszkodowana nawi obecnie w swych 
■dobrach pod Żółkwią.

W łam ywacze okradli również mieszkanie Genowle- 
iy  Głowackiej, zam . przy ul. Słodow ej, która przeby- 
•wa również na letnisku1.

Adam So jk a , bawiąc w gośc.nie u kolegi R. T aer- 
je g o , zam. przy ul. Piastów 14, skradł na jego szkodę 
pubranie. płaszcz i meszty, łącznej w artości około 
320 zł. I

Na szkodę prof. dr. Edwarda Sucharoa, zam . przy 
ul. Długosza, skradziono rower marki „Adler", w ar­
tości 200 zł. ,

W  w ozie tram wajowym  skradziono dr. Schoenthd- 
[lerowi portfel, zawierający 70 zł. gotówką, 'bon ri'a 
12 zł. i dokumenty.

pUZAfi DRUKARNI. W  realności przy ul. Stani­
sława 10, mieści się drukarnia Gottljeba, zaś w są­
siednim lokalu za zamurow’anemi drzwiami znajduje 
się palarnia kawy. W czoraj w południe zauważono 
w  drukarni, że futryny zamurowanych drzwi palą się 
płom ieniem . Okazało ,się. że w palarni kawy pomimo 
Kanikuły tak silni? palono, iż wskutek nadmiernego 
gorąca pow stał ogień. Zawezwana straż pożarna w y­
rąbała palące się deski i ogień ugasiła.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. [W ub. nied^elę rano! 
w restauracji Klary Bom ian zabaw iało się trzech o- 
sobników, przybyłych tam prawdopodobnie po cało­
nocnej piiatyce. Jeden z nich złodziej kieszonkowy, 
Jan Dziurek niespodzianie wyjął rewolwler i strzałem 
skierowanym w skroń pozbawił się życia. Powodem  
sam obójstwa była zawiedziona miłość dó jakiejś ko- 
ryntjanki. ; j

19 letnia Cyla R. usiłowała struć się amoniakiem. 
Pogotowie rat. odstaw iło ją  w stanie .groźnym do 
szpitala. Powód Jespe-fldkiego kroku na razie nie­
znany.

£  cuchu robotniczego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY BLACHARSCY! Omijaj­

cie pracownię blacharską Peleinera przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 10, z powodu akcji cennikowej.

Związek m etalow ców , Grupa 105.

Oddział P. P. dla walki z lichwą, badając przy­
czynę crożyżny mięsa, zmuszony był zaglądną w c żun 
gle -zeźni miejskiej, gdzje jak to  niejednokrotnie p i ­
saliśmy, istnieją p-zy!qzyny, powodujące drożyznę mię­
sa i tłuszczów'. W edle zeznań -zeźników, -sLalono, iż 
dyrektor rzeźni p. Krzyształowńcz wTraz z innymi 
spekulantami skupuje bydło dla fabryki konserw'. Sp ół­
ka ta powoduje drożyznę byała na Largu lwowskim 
i stwarza nieuczciwą konkurencję rzeźnikom, uniemo­
żliwiając im egzystencję. W  spraw ie Lej wojewódzrwo 
złożyło wyczerpujący m em orja! komisji m inisierjalnaj, 
przeprowadzającej obecnie kontrolę Magistratu.

Podczas tych docnodzeń natknięto również na bru­
dne sprawki rzeźnika Józefa Nowaka, którego nazwi­
sko figurowało w każdej większej aferze paskarskiej 
wśród rzeźnlków. Karjera tego „przemysłowca" jest 
dość niezwykła na 'bruku lwowskim. Przed wojną 
przybył on ido Lwowia ze wsi rodzinnej Świątnikj Górne 
pod Krakowem i jak o  parobek pracował zrazu u 
miejscowych rzeźników. Ożeniwszy się  z posażną pan­
ną „dorobił" się dziś knmjenjcy przy ul. Piekarskiej, 
urządził pracownię m asarską, skład wędli przy 'pl. Ber­
nardyńskim i restaurację przy pl. Halickim.

W  kryminalistyce trafia się czasam j przestępca czy 
zbrodniarz o podwójnej osobowości. Zbrodnicze swe 
czyny ukrywa indywuduum takie starannie, grając na 
zewnątrz rolę uczciwego człowieka.

J. Nowak ma iambicje należenia do elity przemy­
słow ej miasta Aby uzyskać szacunek czy znajom ości 
w szerszych sterach, uprosił jednego z najwybitniej­
szych w mieście przedstawiciela korporacji mieszczan 
„Strzelnica" na ojca chrzestnego sw ego dziecka. In­
nym razem z a p ro s j w swre podwoje szanowanego po­
wszechnie księdza biskupa. Z okazji św iąt rozsyła on 
Stale po wszystkich biurach i urzędach propozycje 
kupna wędljn jego Wyrobu na spłaty ratalne, tych zaś, 
którzy lubią zabawię przy kieliszku, zaprasza do swej 
restauracji i t. d. Słow em  stał się osobistością swego 
rodzaju w mieście.

Działalność zaś jego jako „przemysłowca" jest na­
tom iast mniej znana, gdyż z niebywałą jak na nasze 
powojenne stosunki energją stara się on tuszować i 
kryć w- cieniu :swre czyny i sposoby, jakiem i dąży 
do zdobycia majątku za wszelką cenę.

W  r. 1919 był on aresztowany pod zarzulem do­
konania oszustw na szkodę intendantury wojskowej. 
Działo się to w okresie obrony Lwowa.

W  r. 1926 znaleziono w rzeźni m iejskiej zm aga­
zynowane Marę wagonów tłuszczów' w  celach speKu- 
lacji. W  tym .czasie ludność miasta głodow ała z po­
wodu braku tych środków spożywczych. W  brudną 
aferę tę tyli wmieszani dyr. Krzyszlałow icz i No w aa.

W  wykazach urzędu walki z lichwą figuruje Nowar 
kilkadziesiąt razy jako ukarany za paskarstw o, brąk 
c,en i t. p.

Przed paru laty miał on ponownie dochodzenia 
jako dostawca tłuszczów dia wojska. Dziwnym zbie­
giem okoliczności zgjnęły w poljcjj wszyst'k;e akta, do­
tyczące się jego sprawek, które to  dochodzenia D rze- 

jjro w Ł tz a ł przed kilku laty kom isarz Slojkow
Póstępow-anie Nowaka budziło odrazę u uCzciwy.cn 

irzezników i masarzy. Przed rokiem jego koledzy za­
wodów powiadomili re&akcję naszego dzjennika, z 
prośbą o napiętnowanie iż Nowak, dostarczając kieł­
bas dla żołnierzy 19 p. p., fabrykowrał je  z mięsa 
końskiego zam iast z '.wieprzow ego i 'wołowego. W ów ­
czas to  intendantuira tego pułku zwróciła się do wc- 
terynnrjatu miejskiego o chemiczną analizę jego kieł­
bas. gdyż żołnierze po spożyciu tych wyrobów zapa­
dali na choroby gastryczne. W eterynarz miejski dr. 
Hiolski stwierdził wów czas, ‘że kjełbasy fabrykowane 
w pracowni Now'alka zawierają wielką ilość mięsa 
końskjego. W yrobów iftyldh dostarczane Inie tylko wojsku1 
lecz .sprzedawano je  również odniorcom w mieście.

Nowak należy jednak do ryzykantów. M iał przeto 
czelność oskarżyć p. Hiolskiego o „szkodliwą" dla 
siebie ekspertyzę i udzielenie o tem wjadomo.ści do 
dzienników'.

U nas wszystko jest możliwe. Urzędnik ten zo­
stał skazany w sądzie S. III., widocznie za sumienne 
i uczciwe spełnienje swego Obowiązku na karę Igrzy- 
wny.

Niesłycnana w dziejach naszego sądownictwa ta 
spraw  a w yw ołała należyty e fe k t i kom entarze W 1 mie­
ście. Związek lekarzy weterynaryjnych interweniował 
w tej sp ra w ie . Zapewni m inisterstw o spraw iedliw ości, 
ozy prezydjum sądu Z ain teresuje się należycie tą spra­
wą. Otóż w y w ia d o w cy  policyjni stw ierd zili w  śledz­
twie. że N ow ak  namawiał świadków1 do fałszywych 
zeznań tak w tej, jakoteż w innych sprawach, które 
toczyły się przeciw memu w sądzie. P o d  je g o  wpły­
wem jego sk le p o w a  N. Kozłowska zeznała fałszywie

pod przysięgą na jego korzyść, wskutek tego Nowak 
wyrzucił z mieszkania swego lokatora Bohrera. Nowa., 
obiecał Kozłowskiej kupno sklepu za te zeznania. —  
Jednakowoż nie dotrzym ał przyrzeczenia, lecz wymó­
wił je j posadę |w sklepie i pozostaw ił bez środków at 
życia.

Ustalono równjeż w  śledztwie, że kiełbasy dła 
■wojska fabrykował on z zepsutego podrobili i odpad­
ków. Aby usunąć odór zgnilizny, kąpał on te flaki w 
roztworze eali-chloricum. poczem tak odświeżone słu­
żyły te odpadki do wyrobów' salam i. Pozatem ustalono 
wedle zeznań świadków iż dopuści} się on fałszer­
stwa pieczęci wojskow ej.

M ięso bowiem i słonjnę oznaczane pieczęciam i 
przez weterynarza Wojskowego, jako przeznaczone dla 
dostaw' wojskowych, zatrzym yw ał, zaś podrobioną pie­
czątką oznaczał najgorszej sorty towar, który dostar­
czał dla wojska. Aby mieć powolny sobie personal 
w' pracowni, wszystką służbę sprow adził ze sw ej ro ­
dzinnej wsi z pod Krakowa. Okazało się również, że 
nietylko oszukiwał on wojsko, lecz również i skarb 
państwa. W piwnicach swych zam urow ał on 2 w'a- 
gony wódek, sprowadzonych z fabryki Tam o—skich 
w Dzjkowie oraz kiikanaścje dymiono w1 bongout, aby 
uniknąć opłat przy wprowadzeniu Monópólu spirytu­
sowego. i

Komisarz Liebicn, przeprowadzający śledztwo w 
tej sprawie, wraz z wywiadowcą Schalem , żerna wszy 
tak obciążający ma terjał przeciw Nowakowi, zarządził 
wczoraj o świcie rewizję w jego mieszkaniu. Ja\vili się 
tam Wraz z tym kom isarzem wywiadowcy Sobol, W i­
śniewski. Lesiński i Parat. Po spisaniu protokołu od­
stawiono tego powojennego „przem ysłowca" do dys­
pozycji sędziego śledczego r. Słowikowskiego.

Przed udaniem się qo więzienia usiłow ał Nowak 
przy pomocy telefonu zaalarm ow ać swych .p ływ o­
wych „przyjaciół" od kieliszka o swein „nieszczęściu". 
Nic mu to  jednak nie pomogło,' gdyż, jak mówią jego 
koledzy, masarze, za w iele ma on „m asła na główne".

Śledztwo w sprawie fałszow ania wyrobów m asar­
skich prowadziła policja na polecenie województwa^ 
W eterynarjat bowiem miejski po smutnem doświad­
czeniu dr. Hiolskiego dał za wygrane i zrezygnow'ał 
po części z trzebienia dżungli spekulantów pow ojen­
nych. Ostatecznie jednak przyszła kreska na M atyska, 
za Nowakiem zaś. zdaje się, pójdą i jnnj.

Jak można się było spodziewać, tak „obrotny" 
człowiek jak Nowak wielce niesam ow icie czuć się bę- 
dzje w celi aresztanćkiej. T o  też z m jejsca zgłosił się 
jako chory, aby dostać się do szpitala. Okazało się 
jednak, że jest on symulantem.

Zarządtej realności Nowaka Jest niejaki N. Sdgań- 
śki. W czoraj pow iadom ił on pracowników' aresztow a­
nego. że Nowak w ieczorem  będzie wypuszczony1 z iwtfęj 
zienia, przeto, żeby nie obaw iali sję p o lic ji 'podczas 
przesłuchiwania Zaiste tego pokroju ludzie mocno 
się czują we Lwowie. (

Festyn i przedstawienie Halon!! 
dzieci w Plftotainwle.

z 9 i £
Na dochód koluiiji dzieci robotniczych urządza 

SekejatKoluet PPS. w' niedzielę, dnja 7. sjerpnia, w iel­
ki festyn w M ikoałjow ńe. przyczem będzie tam ode­
grana sztuka teatralna przez baw iące na kotonji dzieci. 
Podczas zabawy jirzygrywać będzie orkiestra M. Z. E . 
Na 'program festynu składają się rozm aite niespodzian­
ki festyn w  M ikołajow ie, przyczem będzie lam  ode- 

Zgłoszenia chętnyćh na Wyjazd do M ikołajow a 
przyjmuje do czwartku Iow. Segal 0  adm inistracji 
Dziennika Ludowego. Koszt podróży tam| i z p ow ro­
tem wraz z Wiktem, oraz ze wistępem na festyn i 
jirzedstawienie wynosi 10 zł. Odjazd ze Lwowa o 
godz. 6.20 -rano.

Uprasza się Towarzyszek i Tow arzy­
szy fanty na loterji składać w Dzienniku 
Ludowym, lub u tow Sagala w Kasie 
chorych od godz. 8 do 3 popoł.

Za mata kara dla zbrodniarza.
B L O IS  S U R  L O IR E . Ł  8. (Pat ). T r y ­

bunał skazał ua 3 m iesiące  więzienia oraz  
2 0 0  ł',r. opłat sąabw ych i 1 0 .0 0 0  t'r. jako oct- 
szkoriowanie deputowanego Chiavagnes. k tóry  
podróżując samochoGem przejechał na śm ierć  
człowieka. P o  wypadku oeputowany Chavag- 
nes nie zatrzym ał samochodu1, lelcz pędził tu 
dalszym  ciągu w tym sam ym  kierunku.

 !;;---
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literatura, nauka, sztmta.
b e p b b t u a b  t e a t r u  n o w o ś c i

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Gioconda".
Środa, o godz. 7,30 wjecz. „Anieu

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
,,KOPERNIK" i „M arysieńka": Królowa n iew ol­

ników. '
^ E W " : Intryga księżnej Dimitrescu.
„APOLLO": Nędznicy.

.P A Ł A C E ": Czarny raj i liść figowy. 
„CHIMERA": Rozwódka z temperamentem 
„FATAMORGANA": Golgota uczciwej koniely. 
,PO C O CO ": Skrzypek z Florencji.
TEATR W IELKI. Dziś „Gioconda", prześliczna o- 

pera jednego z najwybitniejszych kompozytorów, Amil- 
cara Poncniellkego.

W e środę, 3. bm. ukaże się po raz drugi ostatnia 
now ość sezonu, pełna humoru operetka R Benatz- 
ky‘eg o : „Adieu M im i" — ; z  p. Korabianką, odtwórczy­
nią partji tytułow ej. Inne główne p arlje  w Wykonaniu 
pp. Brzeskiej Żelichowskiej, Bojanowskiego, Sow iń­
skiego, Szoslanda, ar,a.z Kuligowskiego.

Z e  s p o r t u .
MISTRZOSTWA LIGI.

POGOŃ —  T. K. S . 8 :1  (5 :0 ). Zasłużone zwycię­
stw o Pogoni, lecz nie w powyższym stosunku. Sędzia 
p. Ziemiański z Krakowa zupełnie niepotrzebnie gości 
krzywdził. Zwycięstwo Pogoni uje ulegało najm niejszej

wątpliwości, sympatyczna i sportowo w yrobiona dru­
żyna torunsKa nie zasługiwała na podobne traktow anie 
ze strony sędziego. Drużyna Pogoni z W yjątkiem ob ro ­
ny1 i środka pomocy grała bez zarzutu, napad cały 
i boczni pomocnicy przypominali najlepsze czasy P o ­
goni. Niebezpieczną była głównie lewa strona napadu, 
zwłaszcza Szanakiewicz stwarzał często niebezpieczne 
sytuacje dla przeciwnika. Pogoń m iała przez cały czas 
przewagę, wytrzymała z małymi wyjątkami tem po do 
końca gry, wykazała wielką am bicję i wolę zw ycię­
stwa. Goście 'grali z kilku rezerwowymi, brak Cieszyń­
skiego i Herbstreicha dawał się jm odczuwać. W sp a­
niale grał środkowy pomocnik Stogow ski. Bram ki zdo- 
Dyli: 8 min. Szabakiewicz, 19 min. Kuchar, 20 min. 
Dr. Ga rojeń, 41 min. Bacz (karny), 45 min. Hanke 
(Wolny). - I

W  drugiej p o ło w ie : 8 min. Baciz, 9 m in. Gumowski 
dla T . K. S ., 22 min. Kuchar, 30 min. Kuchar.

HASMONEA —  RUCH: 2 : 2  ( 1 :0 ) .  Hasmonea
może Dyć z wyniku zadowolona, gdyż pierwszą bram 
kę zdobytą z karnego niesłusznie przez sędziego po 
dyktowanego, a druga Dyła „szczęśliw ą", Ruch nato­
m iast który zwłaszcza w drugiej połow ie całkow icie 
opanow ał grę nie wykorzystał dużo pewnych pozycji, 
Niezmierny upał oddziaływał ujem nie na grę, która 
toczyła się dość leniwie. Sędzia z Łodzi słaby.

Kraków : W ISŁA —  WARSZAWIANKA '8  :2.
W arszaw a: LEG JA —  TURYŚCI 5 : 2 .  POLONJA 

JUTRZENKA 3 : 2 .
Katow ice: I. F . C. —  CZARNI 2 : 0  ( 0 :0 ) .  Czarni 

oez Drapały Kopcia i Domiczka.
Poznań: W ARTA —  L. K. S . 5 : 2 .
ZAWODY M IEJSC O W E: Lechja —  6 p. łotn. 3 : 3 .

Ekran —  Sparta 3 : 1 .  Czarni II -—  M etal 3 :2.

Z menu zawodowego.
§ DO WIADOMOŚCI ZARZĄDÓW ZW . ZAW. 

W  czasie urlopu sekr. okr. tow. I. Kusznira, zastępuje 
tow. Antoni Cegłowski aż do odwołania. Adres sekre- 
tarjalu ul. Ossolińskich 8, II. p. ,

k o m u n ik a tu
X W IEC PROTESTACYJNY TECHNIKÓW DENTY­

STYCZNYCH. W  ubiegłą! niedzielę odbył się m a­
sowy w lec protestacyjny techników dentystycznych 
ośrodka lwowskiego. —  Po wyczerpaniu listy mów­
ców  zapadła "rezolucja, gdzie tedhnicy dentystyczni 
niesamodzielni protestują przeciw  W wysokim stopniu 
krzywdzącej ustawie dentystycznej1, która rzuca na pa­
stwę losu 90 proc. 'ecnników dentystycznych.

Równocześnie żąda od M inistra Spiraw1 W ew nętrz­
nych wprowadzenia noweli od’ ustawy, by ta  ob jęła 
wszystkich techników dentystycznych, będących w amu 
wejścia ustawy w życie w  z a w o d z ie , żąda tw orzenia 
szkół P a ń s tw o w y c h  ala  techniK ów  d en tystyczn ych  w 
miastach..

X  BACZNOŚĆ ROBOTNICY BROWARNIANI! W e 
środę, dnia 3. bm. o  godz. 7-mej m ecz . w  sali Zw iązku 
brow-atników przy ul. Sobieskiego 32, odbędzie się 

POUFNE ZEBRANIE.
Obecność wszystkich konieczna. Sprawy bardzo-1 

ważne.
Zarząd Związku pracowników 

brow amianyich.
X POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS. odbędzie 

się dziś we wtorek, dnia 2. sierpnia, o godz. 7-me,.
lokalu Dziennika Ludowego. Uprasza się o punk­

tualne przybycie. Sprawy bardzo w"ażne.

m m m iiB m m w w sm m im m B im tm m m & iH m i ćUHtfHa dSu iJgWiHt ■ 1 w

£l wiem milM. 1 szpaltowy zwykle ia tekstc Sgffi 
A , —"16. Nadesłane Zł — "40. w tekście Zł. — "70. ptŁ^ O G Ł O S Z E N I A n a

SOB
Na 1-ej gtr. Zł. — ’80. Drobne ogł. za słowo Zł. — TC. 
Komunikaty Zł, — 65. zamiejscowe o 25°/, drożej.

- 1

Na m a n d o lin ę gitarze (sole) w 16 lekcjach każ­
dego płynnie grać z nut pod 

gwarancją wyucza „ P e d a g o g 1* plac Bernardyński 12. II p,

(Iłiniuio za bezcen sprzedaje FRUCHS ulica Krako- 
U D U W IC  wska 1. 17.

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

PO LECA

K S I Ę G A R N I A  
LUDOWA 

Lotów, Szajnochy Z

PIELĘGNUJCIE SKORE

WSZECH5&1A7UWO ZNANEM1 OD K1LKUDZIE5 'fcO l/ LAT.

KTÓRENADAJA. PIĘKNA PŁEĆ. OŁADKA CER£.|
A  T A K Ż E  U S U W A J Ą . '

PIE6I.CZERWONOŚĆ i SZ0RS1K0SĆ SKÓRY.
Żą d a ć  w a p t e k a c h , o d o o e p ja g h  i  p e r f im e p ja c h  ©

TOWARZYSZE !  K s i ę s a r n i a  L u d o w a
1 Lwów, ulica Szajnochy L. 2.

kupujcie i żądajcie ^
j , 1 pol eca  na s e z o n  s z k o l n ywszedzie chleb M

M  I  __  __

z Piekarni Robotniczej KSIĄŻKI
w T  j| do szkół powszechnych, średnich i zawodow.

Członkom Związków Zaw- nlgi w spłatach ratalnych.

Insernjcie w Dziennika Ludowym
Enstępca naczeln. redakt. i red. odpow. E P  DNISŁAWi SEA LA F. -  Druk. Dud. Sp. T. WytL 'Lwów. ul. D. Sapiehy, i77. -  TeJ- :496.


